Opiszę pokrótce jak to było z naszymi dziećmi i ich implantami.

Kacper (ur.9.10.2003) aparaty nosił od 8 miesiąca życia niestety bez widocznych korzyści, Pani z ośrodka w Opolu gdzie jeździmy na rehabilitację opowiedziała nam o implantach i korzyściach jakie Kacper może w nich osiągnąć. Wizytę w klinice ona nam umówiła i właściwie nie zadawaliśmy żadnych pytań, wiedzieliśmy jednak, że skoro aparaty nie odniosły skutku to nasza jedyna nadzieja to implant. Operacja odbyła się 26 sierpnia 2005 roku, a podłączenie procesora 3 października czyli tydzień przed 2 urodzinami Kacpra. W tej chwili mogę powiedzieć, że implant spełnił nasze oczekiwania, a nawet zdziałał więcej niż przypuszczaliśmy. Kacper słyszy zapinanie zamka w kurtce czy swetrze, zaczął trzeci rok uczęszczania do przedszkola gdzie śpiewa piosenki i bierze udział w występach, jesteśmy szczęśliwi ponieważ nasze dziecko może rozwijać się tak jak inne dzieci.

Nadia (ur.8,06,2007) aparaty nosiła od 4 miesiąca życia, także bez korzyści. Tu nasza droga była prosta, kiedy dowiedzieliśmy się, że ona też nie słyszy, jednomyślnie stwierdziliśmy, że implant i zaczęliśmy działać w tym kierunku, operacja się odbyła 14 lipca 2008, a procesor dostała 20 sierpnia. Rewelacyjnie reaguje na dźwięki, zaczyna mówić po swojemu, a co jest w tym wszystkim najpiękniejsze, to Kacper pomaga w rehabilitacji Nadii.

Przed nami długa droga, ale pierwszy krok już zrobiony, teraz wszystko zależy od nas, wiemy że nie będzie lekko, ale czego się nie robi dla dzieci.

SZCZĘŚCIEM W NASZYM "MAŁYM NIESZCZĘŚCIU" JEST IMPLANT.
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        (mama najwspanialszych dzieci na świecie)

